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1Vlodz imierz .~oknrskt 
MInister Kultiir~ I Sżtukl 

',~ ' ,POhITYłłA łfULTURALNA, W 'SWIETLE TEZ PRZEDZJAZDOWYCH 
, , l I 

• ws;';lka d.żia.łaJ~,';\ś('~ult~rai : 'wsi' p(;lski~j, :wrai ' ze wzro· 
· ., ,:. n~ w wa.ru1]lwc;h wladzy stem ' eriertil "fwc'\r'czej . mas ' 

.llid9weL'sl),l~'y .,~ych'lwaniu IV' wiejskich, ·sprawa- . ich awansu'" 
.' . ",~go c.zLO\'{,ieka Ktizl a,ttuje pO" ,' "kultur;i1nego staj~ się ' sprawą 

, , glijdy,. więdzę. , O' ś\\'ipck o~fi, ,zasl:Jniezą. Stoi ona w cen-
":C;e r~ior.a. InE', -wii)le : ucz,udowo Irumpr'oblema tyki ' kulturalnej-

. ': z : ~i.el~im , pro~es~m , jlrZi'nurla., tezprzedżjazdowych. .' 

skiego' I Teatr Ziemi Gr·j· 
cłziądzkiej. Poważ ni~ pchnie· 

. ,my .naprzód sprawę teatrów ob 
jazilQ\\\ych, tak, aby każde wo, , YJ~ . . . . jewództwo mialo ~wój wlasny 

, , . ~' ~. 0);' te,atr, lJowslają już leatry ob· 
i . . . ~, ltJv ... ...• ~ . . ., jazdowe w Lublinie, Rzl'-Sw· 

. . wy ,kraJU , stanowi ()groml\y , I~:, W" ~pr~w~~h~1J1tury : ' t~zy" 
" duJ.1~k . pmocJOna.ln y'~la~ud\m', przed?'J' a~dń\\'e .\vysuwająi~ko 

". '. ... . . . '. trl/) .'t /(lRtTfJi.I,J./.l .. · , wie, Białymstoku , Obecnie rów 
~ nież są na ukończe[1 i u prace, 

' .. i1:<;iych pGr!s!a.\" I , ?Dc; ,:ii(m\l . "', d d 
' Troska. O.: .,wlr~ ' ,lki', .. byt0w...najwaiI1!ejsz,~, za anie, Ho nię' 

' ł . .. " sienie',poz;omiJ , pol it vc7.l1egó .i 
' •. c~ ~~:ie,kęzawsze musi. , .,i~ć w. 'artysfycznegowszys'tkich im!. 

, . p~t~~ . ~:tr()ską" o,P0rlllicSic~ie" , '. prez .. ,k.u1.t'tira.·"J rWc. h' ,Po, le~a ' Iti ., -'. ,po+J:lTJ1u . ,k ulturil'\'rll~rtG naszeg,) 
i .' : s'p'ol~ći~ń,s t>Vą, , ():'.JA k' ' nil;.sZej , na n1'sy<;ent)J ' Ic;h Kon relną 

~
'" zmierzające do, zapewnieni3 

... . ' . każdcmu województwu kukiel· . ' ,.. ""v..! :kowego ,teatru objazdowego. 
•••• .. : .~v ', ' ""'" Już W br_ planujemy· zwiększe· 

nie Il~zby pr zeds tawień tea · 

.. >sze" upowsiedinieilie s~t.uki , j ' ,itreśd!i, , przyczyniaj<}~ą '$i~ d') , 
; k 'lt"' · . . " , . -pogłęhienia ' soju_$~u :. r9b~'tni: " . . . . 

"' ~- u,ry, ' ' ., ; ~ ' ' : . : :,< ' . ,"czo· chlopskiego:" Oznacza ro [JLA ' CZYTELN1KOW. .. f.yÓWIN RZESZOWSKICH" 
t- ., :;:W~.ąz ,: J ~" I. ~:.va~om splJłec~\ ;>I ' ~'Dpatcje o dżiałain.~sci ' kultural ' ,; , . ', . ". . 
i, "y.m ,ma'~ "Jlr<łwj.ą~ych~ a. prze ," :no - " oświatowej ną bazie nie: . ... W AR S ZAU7,4 ,15. lL ,54.. ' - :W: SOKORS/([ ' 

de ,,~~z..}Ist~l},(h::.maspt:il:~!Wy~h ~ ,_ustallrtego · ~Zlll3'cn.iania J aktyx ,c ~ i: .': ._~', ' :"'- i" ' ''' ' . ~ \' ,~:~" l ' ,:' " ' .. ' , . "~( ' o lo 

' t't'!~'!''' :':'< "' . . • <J,? '.~f..~" pry#1;'I:71'rej·'lle'I'I'-l'f.'tt"lrl , .. ~;:z~de <f!uystt<Jm WieWH! cen'! 
\ .. r~-,~-, ;-_ :-.. ,}-';-i ii'-S-,,-;.-:'-\;·k .~ ~: tii ~X) t,~ ;. --J;r cz~j '.;.~ulh)rglne:f: . · mi1s \ ('.h1Gp · Ira oraz Ziemie Odzysklińe.'Na 
" ,7 • n ' . , ' skiah , ' Dlalego wysiłki wsty,st . .. , Ziemiach , (i)d,iysklihych :"fuamy 
" ' ~:r?r'l.~ijr": F;llf;t.d;nwi.rt :,. : . ' ,. " 'C"." '. ' ·. ·~·"' kic,h -,',instytucji:" kulfut4\lni) : ', ' , ' przesiło300" kin, ' 1'9teatrów 
. ' ' .' - . . , ' .~ . , • oświ'alowych .powinny iść 11 zawo~owycll, 2 opery. 6 filhar· 

"'::L, ,'. :1 sj~ : jj'oj ÓZ1~. ",~,F\i\, ·' "S·t .. · A'i) N'A, ~:fr:o~~niS!S::~f:;~:~~~fkt;I: . ' ~~l)i~·le~~y~u~:~;t~~b~asS~~r~ 
tliraJnych szerokich nias, wy' : uś\viadomić, że zanie'd b'ujemy 

Jeszcze w oczy n'lll'l Iyskał ' 

-' . artyleryjski ł0I119' , 
'. ' jeszcze Z. pOiaruw .mlastach :, . 

; ,. , . mur· 'rozpalony nie Ostygł, ' , 
: " " , . -,JlI~eśmy rumowiska ' 
";' -' . ;· : bIJj : śzp::idler..; i'lomem 
, ~ " , ,': ~i~ pJ.e~i'li ·z ch ~'astów, 

:' ~: 

, ' . raonileniem .diwigall '· moSly,: , 
', .. -,, ' 

, . ł. ' ~ I 

TwOja to dłoń na mapie ;" ' , 
z Bugu prz,:)z Wisłę . na .Szczecln 

, kTc$llla . czerw0nestnaly,: . . . 
.. którymi wolność , nCl>dolągnle.: , . 

. Twój to . nani kraj dał naJpierw: . 
sny niezmąCone dzieciom. 
sadom rumIenie<: ~ d'oJrzały; 
pociągom zielone ognie. :" 

Te~ . ·wyklął nasi P&ępH, 
tamten bombą wygrażal; 
nocą w plecy zza węgla 
strzel,ll obcy riiJmlia, 

. My, zacisnąwszy ~ęby. 
pot ocierając -z twarzy; 
rąbaliśmy bryływęgla.. :; '
po-minach ż.ęli.Śtl1Y jyto:' 

Twoje dały nam słowa 
dmgę I wl:3.rę w siebie 
TWÓJ naród pokaiał, Jak ująć 
kraJ, ' w ręce twarde I proste: 
Umiemy serca tiar~wać" 
slahość Ilczymy się ' trzeh!ć, . 
robotnI k domy budUje. . 
robotnik zbuduje : POjskę. . 

Im własną niemocą maleć" , 
nam Y! trudtle I bólu ro~nąć. 
ZiemIa rozdarta na dwoje ' 

- czyją przyszłość ogłasza? ; ,,' 

, .. 

'P;itrzymy Śmielej I 'daleJ . , 
w . 'twarz nadchOdzącym \Vlo$JlQgt~ .. 
Wielkie je.st tycle. _'l.Woje ; 
. zwyoięstwe I naSze 

,-

.... " 

zwalan,ia zapalu i zamilowa· wojewóclztwa wschodnie. a na-
nia do kultury . . drzemiących .wet wojrwództwa centralne. ta 
w masach ludu p~lskiego, '.. kie j~k warszJwskie •. kielec· 
podstawowego twór.cy naszej kie, ł(idzkie iłu, 

,kultury narodow.ej, ' ,. .. 
DYSPROPORCJE , Ws%yslkie Ins!/tucje ,kultu· 

. rarile powi:lny swoją dZ'<1ł~l· Pow'<1żne dysproporcje 'ist· 
ność" jak najpelnkj i .na;bar· , nieją pOll1:ędzy obslugl! du-

' dziej , tw0rczo nasyciĆ ideą SC) : .. żych miast i. miast·powiało· 
ju?zu ' robotniczo chłopskiegLl 'wych oraz osiedli fabrycznych, 

'Nie tylko zwiększać ilość im· , Rzadko organizuj~my impre, . 
prez dla wsi. lecz przede Wszy . zy kulturalne w ,małych mia· , 

'stkimsystemltycz:óie wci~gn{ sieczkach i osiedlach. a nawet 
,;"ieś ' "olską do nktywnego ~y' osiedl~cil fabrycznych . . 

' cia :<\llturalnego. . 
, , . . ' . ., Aby zmniejszyć te dyspro· 

.Oz.m!cza \0 o przede wszys,~' -porcje, przystępujemy do opra 
kan koh:ecznosc ilkWlCiac]' biJ "cowJn ia nowej geografii kul· 
tych plam kuituralnych, tzn, · turalnej , Np_ ciągle o'pcruje· 

, przebud:lwania sieci naszych niy . starą siecią tealrów, W o· 
teatr5w,- . oper, filharmonii. statnim roku zrobiliśmy po· 
szkół , i, ognisk · artystycznych" 'ważny wysiłek, żcoy zmienić tę 

, św.iet,! ic i bibliotek. skoncen· sytuację , 
trowania uwagi na ośrodkach 

~ Pi'zemyslowych I na terenach 
rolniczych. 

. Oznacza to konieczność oży~ 
wi~ni;) pracy kulturalnej w 
terenie, tzn, , ożywienia wy· 
działów kultury wojewódzkich. 
miejskich ' i . powi~:owych rad 
narod<;wych. 

OLBRZYMIA DROGA 
ZA NAMI 

w, , ciągu ostathich lat prze· 
szliśmY , ołbrzymią drogę. Mi· 
lionowi. byłych analfabetów 0.

tworzyliśmy drogę 40 wiedzy i 
oświaty. Kilkakr')lnie zwięk· 

· szyla się w. porównaniu sprzed 
wojną ,liczba , dzieCI . w .. sz)<o· 
la.ch, a liczba inłodzieży Vi 

~'szkołach akademickich z 48 
tys. do' stu pięćdziesięciu kil· 

· .kutyslęcy. Mamy 85 tys.pun)<· 
tów 'bibliotecznych z 53 nii). 
tomów i. pod tym względer'1 
znajdujemy o się na drugim 
inlejscu na ' świeCie 'po Związ· 

· ku Radzieckim. _ Ma,my ponad . 
14.500 świetlic na wś! i blisko 
10.000 świetlic 'w 'ri1je.śCie. .. 

ZycIe ' kulturalne 'olzarn~lo 

Powstały nowe teatry - w 
Koszalinie, w Zic:onej Górze; 
w Tarnowie, w Nowej Hucie. 
Ale ciągle jeszcze pow~żne 
ośrodki przemysłowe na Slą · 
sku ! nowe wielkie ośrodki 
przemysłowe są pozbawione t~ 
atrów. 

Wyciągając wnioski ze wsk~ . 
zań IX Plenum, należy prze· 
prowadzić zasadniczą zmianę 

-w naszej polityce kulturalnej, 
'dotąd nastawionej na dociera· 
nie przede wszystkim do wiei· 
kich ośrodków. ,Mu.simy dotrzeć· 
glęb:>ko w teren. 

. Najgorzej przedstawia sl~ 
sprawa imprez kulturalnych na 
wsi. Z 36.738 Imprez, zorga· 
nizowanych w 1952 roku w Pol 

: 'sce,na wieś przypadlo zale· 
dwie 8,7 proc. 

W KAZDYM 
WOJ EWODZTWIE 

TEATR. OBJAZDOWY 

. Mamy dopłero jeden objaz· 
dowy. teatr wieJski. W tym ro· 

, ku tworzymy dalsze dwa -
Teatr Województwa Warszaw· 

trów ciramalycznych na wsi l 

\.900 do 3.500 i 'teatrów -kukici 
kowych z \.200 do 2.800, im· 
prez ,,Artosu" z 4,600 do 6.200, 
imprez cyrkowych -::- o 275. 

r ."~: .P~~ażną..;tolę w r~zwoj~ ;, iy . 
"sa" !J(uMl!rll ęg/i> I'I~. wsi,' -oM: . . . 
grała i1chwa'ła 'Preżydiul'l]. ' Rz .. ! 
dużO 1952 ,roku ' o tworzeniu 
świetlic wiejskiCh' pód leglyc l1 
radom narodow'ym, W roku 
1953 liczba świetlic gmin· 
nych, posiadających etatowych . 
pracownil,ów, wzrosll (J.) 

-1.400, a liczba po~'iatcKvych dJ 
mów kultury - do 95-ciu, W 
roku bicżącym liczba świetlk 
wzorcowych wzro;nie o da l· 

,szych 200, powi~towych do· 
mów kultury o 15, z:lIo ży mj 
trzy nowe woJewódzkie domy 
kułlury. m, in. w Lublinie. D,"· 
końca planu6-lctnieg'o wszy· 
stkie gminy powinny posi3d"ć 
własne świetlic'e WZGrcow~. :] 
liczba świetlic grom3d7.kich 
winna wzrosnąć do 17, tysi ęcy, 

Do końca 1955 roku zwięk· 
szymy liczbę powiatowych i 
wojewódzkich domów kultury 

. do 130, a wczasie przysz lego 
planu 5'letniego otrzymają wla 
sne domy kultury pozostale po · 
wiaty, 

DECYDUJE AKTYW 

T?k przedst a\via ją się licz
by, A:e okazuje się" ~e z 1400 
świe,lic. dobrze pracuje nie 
więc~j niż 330, a dostatecznie 
- 400. Co jest prlyczyną leo 
go st~nu' rzeczy? 

Niędos!atecznie rozumieli-
śmy, . że w teren ię twórczo Dra 
cować można tylko p0r- rzez Wll 

jewóJzkie, powiatowe i gmin· 
ne rady narodowe, poprzez or' 
ganizacje , Frontu Narodowego 
i. organizacje społeczne, a nie 

.tylko przy pomocy c.entralne· 
go aparatu administracyjnego. 

Również nie zawsze rozu· 
mieliśmy, że organizowanie 
świet lic gminnych czy gro· 
mad .~klch - to file tylko akt 
urzędniczy, lecz u[lorczywa pra 
ca z iwlektywem. z istniejącym 
już aktywem kultu'ra Inym, 
związkowym czy Samopomocy 
Chłopskiej. To codzienna pra, 
ca z zarządami świetlic, do któ 
rych winni wejść przedstawi· 
ciele różnych organizacji spo· 
łecznych, Związku SamoporilO. 
cy Chlopskiej. ZMP i nauczy' 
cielst·.va . 

Teg1 rodzaju biędy poważ
nIe zaciążyły na pierwszym 

etapie dzialalności t osiabiły 
rzeteheosiągnięcia. Poważn~ 
zmia'lę na lepsze przyniósi 
już 11iewątpliwie rok 1951, 
Przehmem w naszej pracy n3 
tym odcinku winny stać się w~ 
tyczn ~ IX Plenum KC naszej 
partii, które wysuwają na pier 
wszy plan calejpracy kultu· 
ralno . o§wiatowej wyzwole
nie twórczej energii mas chłop 
skic:1 w oparciu o sojusz robót 
niczo . ·chlopski. 

Prilgniemy w zasadniczo no· 
wy sposób ożywić pracę' kul· 
turalną ierenu. Czynnikiem kle 
rującym I koordynującym pr~.· 

cę związ'ków zawoóowych1 Sil
mopor))ocy ~I][opskiej iinny~~ 
organizacji społect-; nych , stajl) 
się ' ddy narodo\ve , Aparat kul 
lura Ino - oświatowy rad naro· 
dowy~h powinien oprzeć się nn 
d zia ła Iności społeczeństwa ak· 
tywu zarządów i komisji kul· 
turaino· oświatowych. 

S t~d wypływa konieczność 

zdecentra lizowania pracy Mi· 
nrster~twa. Kullury i Sztuki. 
tzn , rrzerzuccnia clęiaru prac 
cy 1<ul!uralno - oś.viJtowej M 

rajy narodowe wszystkich 
szczebli. 

Oczywiście, nasz wysiłek 
m'ak,ymalnego u;>o\'. .; zQchnie 
nia kultu'ry musi iść w parze 
z walką o podniesienie jakości 
twórczości artystycznej, '0 pod 
niesienie jal,ości ideowo for· 
malnej dziel sztuki. 

J ak uczy nas wielkie do· 
świa:lczenie radzieckie 
dzi el a sztuki tylKO wówctns 
spelniają swoją rolę, jeś li po· 
dob ają się ludziom, jeśli prze· 
mawiają do nkh nie tylko ide· 
o\vo. lecz i artystycznie. Na 
sycając więc całą naszą dzi::!· 
łalność kulturalną I poszcze ' 
gólne dzieła sztuki naszą wla· 
sną ireścią i naszą walką O re· 
alizację tez przedzjazdowych 
musimy jednocześnie pamięt'!': 
o tym, że hasło w~lki o jakość 
w p,-odukcji .oznacza również 

walkę o podnłesienle jakoścI 

produkcji kulturalnej i artysty. 
hnej. 

Taki był główny postulat w 
sprawach kultury I sztuki. wy· 
suwany przez konferencje par
tyjne. postulat, który na wieI· 
kiej fali mobilizacji narodu wo 
kół zobowiązań podjętych . pod 
czas kampanii przedzjazdowej 
stał się wytyczną i kierunko· 
wą takie dla naszej pracy, dla 
ludzi ~ztuki i dla wielotysięcz

nej rzeszy pracowników kul, 
tura Ino - oświatowych. 
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J ln ani na chwil 'l nie z,apomnlał o Ko
walu , Toteż będąc w mlc$cle udał .Ię 

clo ~ rtw o l<ata EnS'rlmana - Aympatyka 
p .:utii. Powie rJz.ial mu o tO chodzi . 

Adwolll't .1Iu,~sZ'1 c.hwilę I\:tmyślał się nim 
"cl~cydo \'!a l pOdjąć qan:n;a o wypuszczenie 
na wolną ,w PQ Kowala. Spytał Jeszcze -

- Udowodn ił I UlU? 

- N l cz\tpełnie , Arc.zlo w3no na. pod, tawl e 
. zeznań ,jerl nego s wl •. aka. Poza tym - do
mysły. i',1 oznn zal{we:..;tionować praWdziwość 

donosu. ~ \\'ildck zalecał si . b czs liuteczilie clo 
córki I{owala. Malo. I{Owal wluząc jego zbyt 
gwałtowne zalecanki, przetr~pał go I wyrzu
cił z poQw6rz'll. 

- A to ważne !.. stwierdził z o~ywlonlem 
Ildwok:lt . No ~ ói. co b~dll m?gl to zrobię. 

Opuszcz:tj:jc cl oiu EngellJlana - ,Jan byl 
na.j lcl'szych my~iI. Z pownt)śc'll\ uda sl~ uWOI 
nić ojca Itrysi . . Postanowił ją ,0dwiNlzl~, 

a przy ' sposobnoścl zapoznać sią z sYLU<l CJII 
w Ponlaczewie . Szarzalo już. ally <lotarl Ilo 
wsi. Nlcspostr7.e ,~rnlc I' rze .• ll<n ~ 1 do chaty 
Kow:\16w. Pragnąl 'uob il: !Hysi lIi espoczlan
I'q . . Po cichli wsu nąl sl ~ (lO sieni: Już mial 
nacisnąć Idtt!nl(ę \1 rlrzw~ włodący~h do Izb y , 
gdy Hsi'yszał we\.vn ,1t.r z 1'(!QS!<I głos. 

- Ja wam mówię - tochy stroi. U mnIe 
będzie jak u Pana Iloga za plccem. A i wy 
skorzys tacie . Nie poża~ uj <; g arlluszl<:a ollel"a 
dla m~lego . Z:l.SL,p.ówcle < I ę. 

- N o do b rze T:ld z icie , o. lc cóż ja m og<; .. 
zrobić, Sama wic co do h rz c, a co źle lepiej 
0<)0 mnie . Ni e chce - nie 'l.m ;!.zę jej - mÓ
wiła matka Krysi. . 

J:l.Il nie wic Clział co rob i ć. Sto i nie z(\ecy
dowany. WCjŚć ? .. Wejllzle, b ~ <lą <1o c hotlzić 

sk/ld, po co - pytać, Śl c ~zić ... . 
Rozmyślanie przerwał glos l·_rysl. 
- A CO ja mam tam u was robić? 
Męski glos pospiesznie 'odpowicclzlal. 
- Tl'och~ w kuchnI pomóc I t·yle ... 
- Tylko; A może coś jcszcze? 
Chwila ciszy. l\1ę sl<1 głos mówlI. Drżał 

nichamowaną łlami~tnośc l=l . 

- Wiesz, te zawsze tylllo ty rai się podo
balaś. BędQ clę chociaż co (l2lml widzial. Ty 
u mnie ... jal< z rodzIny. Ni e zmarnujesz się 

cho·claż. Bo tu, na ·tych ... Jałowych I<arto
flach ... 

- Dzl~kllję za szczcrcść . Wasz.1I t1rug'l io
nil nie będę. Wolę te ... jalowe kartofle. A tti
raz... zbllż:lla się do urzwl. Nim z,lążyła Je 
otworzyć - J a!) usl,oczył pod ścianq. Otwo
rzone IIrzwl bl ly jego znsłon~. Drążek wy
chodził oclllgając sl~ . Mijając Krysię przy-

.. ~tanąk" Od8!.l n:<:la siS' UChwycl!a pogrzebacz • . 
Zrozumiał, że Z tą ,dziewczyną nie przelew
ki, osq,tecznle poszedl . 

5 

.tan wyszedł z ul<rycla. Nie mógł po
wstrzymać śmIechu. Jak d oskonale ,oble po
radziła Krysia z Drążkiem. Zuch (lziowczyna. 
oleszcze jej oczy wyra:ialy gl ę h~l<ie zdumie
nie naglym pojawieniem się Jana, gdy j:j' 
gorąco uc~'o\Vał. Za ch ·.·/ II~ S tu '; w y biegI · 
z. domu po Wróbla I Dąbka. W izbie zapano-

J(raJe demokracji ludowej wydaly sze 
' eg znaczków z portretem wielkiega wo 

. dza narodu radzieckiego i calej Ludz
kOŚCI J. Stalina. 

J KRYWJAK 
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wało chWilowe' milczenie. Jan za~tanawlal 

się: trzeba by Krysi daĆ jlll<lei zll(lanle. Za
pom,ni trochę o zgryzocie "pOWOdowanej 
aresztowanIem Jej ojca, przy tym zahartuje 
sIę bardziej nabIerze samo(lzlelnoścl. 

Pierwsza odezwala się Krysia -
- Jak z ojcem? 
Opowl~dzlal j~j o poczynionych stara

niach. Bezpośrednio po tym spytał: 
- Wzlę labyś na siebie jakle zadanie? 
Spojrzala na n lego jakoś dziwnie. Tal, 

.laliby czyn lIa wyrzuty: jak ty możesz się 

pytać. MÓW - zrobl~. 

Przybllżyl się. Tlumaczyl cO pOWinna zro
bić. W chwilę po· tym nadcszll D~bek I wró
bel - za. nimi wpadł Staś b.łya~c2ąc rozrado
wanymI oczamI. 

Ostatnio dni karnawalu obcho(lzollo 
hucznie. 

PMac l'otoc lllogo gQścU wytwornych go
ści. J\ry_to lancj ę , m~t.6w stanu ... Slowem ze-

brała się cala śmietanka ' towarzyska. Orlde
stra grała walca .,Nad pio,knym modrym Du
najem". Gen eral Browlńskl - w sile wlelm, 
aczkolwIek mlłej powierzchowności pan - ' 
poprosił do tańca córkę posła Mrllszll!. Za
rumienUa się I dygnQla z radości. Teraz będą 
koleżanki zazdrosne ... 

Posel Mruszka byl zadowolony. Rozrzew
nIonym Okien, obserwo wal tań czą cych_ Lad
n,! mam córkę - nie ma co. Tańczyla lekko, 
pr~żąc glblllc, młode cialo. Pląlcne, puszyste 
wlosy IlDloru (lojrzalcgo zboża 'POłySklwałY 
wśród krysztalowych żyrandOli. Uśmiechała 

się pOkazujqc w obramowaniu pelnych warg 
biel zębÓw. Eh, z taką córką można byĆ ' mi
nistrem. ' ZebY tylkO Slawoj się ' zgodżil. Upię
kszalaby rauty I saJony StoliCY. ' ~ 

DoJ>legały ostatnie alwrdy walca. .pary 
zwaJnlaly t empo_ General ~dprowadzil part
nerkę, sklonlł się poslowl I zagadał. 

- Cudownie tańczy pańska córka. Gdy
b ym był mlodszy zał<ochałbym się w niej, 
dallbog zallDchalbym się ... 

Mrll , zka wdzięcznie uśmlerhn ?, 1 się. Już 

dawno pragnął poznać genera,la. POdobno 
stary kompan Slawoja. Zręcznie nawiązał 

rozmowę. Tymczasem córka Mruszld tań

czyla z krewniakiem wojewody - Wik
torem. Znall się od dawna. Razem liCZę

szczali do szkoly. Mlodzl żywo z sob:j raz
mawiall. DąsItlI się, to znów ' zbllżall ku so
bie pelni wesoloścl. W pewncj chwili WIk
tor nachylll si ę do ucha dziewczyny. 

- Wyjdziemy? 
Sp:jsowlałn. Starając sIę ukryć swą nie

zręczność glośno narzel,ala ' na gorącość. 

Szeptem dodała -
- Czyś ty niemądry. Teraz 1 
WIktor tańcz"c tak lawirował, te gdy 

orkiestra przestala grać - znajdowali się 

w hollu. Pociągnął jll za rękę. Szybko zbIe
gli ze schodów. Znaleźli się w ·parku. UsIe
dli na pierwszej nnpotl<anej laweCzce. Przy 
cl:jgnął jll t10 siebIe. Wzbranlala się. 

- Nie teraz, nie tutaj. Zobaczą, a w ogÓ-
le ... 

Pocalował. , 
Czula, że na nIc zda. się jej up6r ... 
Orkiestra grala. Przesuwały się cienie 

tańczących. Na drugim piętrze, ja\!: 'gwiazda 
- światłem rozbłyslo w clemnoścl ol<no. Ze
braJl się tam gospodarze - I<siążę, genera.! 
Browlńsl<l, wojewoda I Mrusz!<a. 

Na drugi dzIeń premier Slawoj-Sklad
kowskl siedząc wygodnie W fotelu w swoim 
premlerowsklm gabInecIe czytał fonogram 
rozmowy przeprowadzonej na zamku Potoc
kiego. Teraz już wiedział jak przyjąć przed. 
stawlclela NKW. 

W chwilę, gdy Skończył czytać - zamel
dowano Rataja. Trochę za wcześnie. Powi
nien porozumieć się z tymi, kt6rzy decydo
wali, był karnym premierem. Ale C{)2? 
Niech wejdzie. 

Przybrał twarz w maskę spOkojnej obo
jętności. 

Rataj długo referował sytuacJę w stron
nIctwie. Starał sIę możliwie dokladnie do
szukiwać argumentacji do pOdjętej przez 
kongres decyzjI. Wyszlo to trochę na tłu

maczenie. Spostrzegł się zbyt późno. Prze
cież przyszedł po fotele mlnlsterląlne. SprÓ
bował w końcowych slowach wzmocnić JLk
cent swych wywodÓw. 

- SI,rajk pozwoli zllkwldowa~ wpływy 

komunistów na masy chlopskle, JdU nie 

Sl,ończy się hez rezultatu. Musimy IYikać 

na autorytecie ... 
- WIęc? 

- Chcemy chotby dwóch foteli mln I-
Iterlalnych. Slawoj poderwał !lę • kne.ia. 

- Ja wam dam lówno nie fotele mlnl
stertalne! , 

- Poza tym kto nam zaręczY, te 51(01\- i 
czy się na stra,Jl<u1 

My. 
- Rto my? 
- NI'W. 
Sławoj nerwowo chodził po gabinecie. 

Kontrolowal swoje myśli. Co by jeszcze te
mu głupcowi pOWiedzieć ... Achal O naJwai
nlejszYln zapomnIał. 

- Na kiedy wyznaczyliŚCie ~trajk? 

Rataj chwilę wahał się. Tak dać się UP!)
korzyć?... psiakrew I Po co on tu w ogóle 
przyszedł. 

Slawoj nalesał. 

- No? 
- ... 15 sierpnia. 
Premier uśmiechnął :;lę łaskawie. Podal 

RatajowI ręk~. RQzmowa byla &kończ~na. 
W parę minut pól:nlej na miejscu Rataja 

sle"llal Kordian - Zamor~~I. 

M6wll Sławoj . Zam!)rsldnotował. 

- Zgodzl!cm się na .trajk. Oni nie po
suną slQ "alej. Nie liczę zreszt" na powo
(lzenie strajku. Chłopi maJ" ł.ych durniów ' 
w pl~tach. Lepiej ni ech nas sluChają. W 
I' ażdym bądź razie musImy wykorzystać Ich 
strajk dla likwidacji wszystkich sympaty
I<ów bolszewickich I wSlystldcb komunistów. 
- Bez sądów I Wyprostowal się. Załotył rllIJ. 
na plecy, unlósl głowę I patrzal gdzleA po
nad głową ZamorSkiego... Jak zwycięzca 

placu lioju. 

KrysIa cho<l1.lIa wztllui ulicy, obok dwot
ca kolejo i ... ego. Przerażala Ją myśl, te może 
on "le przyjś~. Przypomniala sobie jeszcze 
raz ostatnią rozmowę. 

- Słu chaj KrysIu . Ty jedna motesz wy
I<onat to zadanie. Pojedziesz do miasta. O go
dzinie 15-teJ, Jak zaczną wychodzić ~ po
ciągu - ohserwuj uważnie ulicę. Prawą 

stron li przeJd,le m~żczyzna w, okularach. Na 
szyJ i bądzle mIal bordo szalik. Spytasz: 
"Proszę pana, czy pociąg miał . op6inlenle'" 

Jeś li odllowle - "Nie - opóźnienia nie 
mial, ale być może Jutro się opóźni". ldt 
za nim. Od nIego "ostaniesz pakunek. W 
nocy przy pomocy · Dąbka zawartość poroz
klejasz . we wsI. Nie zapomnisz? Nie, nie 
zapomni. Choćby dlatego, że on to mówił. 

Teraz zatrzymała się przed wystawą. 

Trzeba weJść, coś kupić. Za długo już sp a- I 
ceruje ulicą. AJe co kupić? Ma załedwle 
parę groszy. Chyba cukierków dla Stasia. 

Almrat zamawiai .. cukierki, gdy wszed 
ładnie ubrany, młody ll1ęł;czyma . Lustrował 

ją oczami. WidocznIe doszedł do przekona
nia, że warto dziewczynę zaczeplt. Powlnna 
za.lowollć si~ bYlć czym... .- _ 
. - CM fb;' taki~ ''Jn~~ne ' cuklerk +' Nie; to 
nie dla pani. ' . .1. U ł 

Zażądał czekoladkę. Nie chclala wziąć • 
Nil ulicy robIlo się gwarno. Ojej, to chyba 
już pocIąg przyjechal. NIeznajomy narzucaJ 
się. Wyszła. On za nią. Idzlel Strach sp ara. 
Iiżował Jej nosi. Nie mogła się zdecydować. 
Co robić? 

WIdocznie nieznajomy uznał, te panIenka 
celowo zatrzymala się, nie chelIc zrezygno
wać z "lego. Uchwycił jej rękę. Szepnął. 

- No? Przyszliśmy po rozum do Iłowy 
c01 Pociągnął ją. To tu niedaleko ... 
Wyszarpnęła się. 

- Jak pan w tej chwili nie odejdzie za~ 
wolam policję - rozumie pan? 

Wypowiedziala' te slowa z taką despera
cJą w glosie, że kandydat na llIIlanta zba
raniał I ociągając się zwolna odszedł. Naj
Wyż~ZY czas. 

- Proszę pana, czy' pocląl mial opół
nienie? 

- Nie op6tnlcnla nie miał. ałe być mote 
jutro się opóźni. 

Odetchnęła. 

P6źno jut bylo, gdy dotaria 40 wsi. Dą
bek byl w domu. Nie spał jeszcze. Czekał. 

KIMY przygotowywała klej - opowla4ał 

ostatnie nowIny. 
C04 się niedobrze dzieje. Walęnm II. 

PO obeJściu, a tu przylazl Pachclk. Wita II •• 
śmIeJe, :tartuje. Pyta - a mDłe tego, .: to 
znów tamtego wam potrzeba s~s1edzle. Da.m 
- mówi z serca. Odpowiadam - nie chcę. 

To on mow\!. Jak Jesteście taki honorowy 
- pożyczę. Oddacie jak l kiedy zechcecie. 
Nawet przyznam 51'1, propozycJe n4;cące. BO 
tu człowiek ni kapki mąki ani t1uszell1l nie 
mil... Ale pomyślałem sobie. Coł &u nie w 
porządku, kiedyś sIę tak od razu odmlenU. 
I miałem rację. ZaChodzę jak zwykle do 
Mlronla, a ten mi opowiada. , BYł Pacltclk. 
Swlecll w oczy. ProPOlIOwał pomoc. Pytam 
za co? A ten mÓwI. Przeclei my WSZYlcy 
chlopl - bracia. No kiedy tak - to czemu. 
ostatnie zboie Kowalowi wymiótł. A on, te 
to komunista. Acha? To maCI,. dla cIebie 
nie jest chlopem - co? 

- No I wziął? 

- Nie wziął. Ale wzllll BlenaszeJ!. BIeda 
go przycisła - to prawda. TYlko... wl.en 
co musIał przyrzec Pachclkowl' - , 

- :2:e nie będzie byle kOJO słuChał. R0-
zumiesz Kryśl,a? Byle kogo, to IlIaczy ma 
słuchać pachclka, Ustenlcza, Kruka, Utba
nlka, ale nIe tych co bl.lą Ilę ' o lnterllsy 
nlezllmożnego chlopa, kt~ry na naneJ wal 
jest morzem. 

Nazajutrz na Ponlatycze . 1,&41& ~IsJ& 
jak lirom z Jasnego nieba. c:dn. 

w I E 
podobno w zamku norymber. 

sklm. który słynie z boga. 
tych zlXorów średn:owiecznycb 
narzedzi 1QJiur. w iednei z sal 
znaidują sie n:eo:xlzien'ilc ęks
ponaty - narzedozia torlur d:a 
zlvch muzykantów. Bylo to o.
kfuc.:eń/ltwo I!'oone c.:emnego 
średniow:ecza. a:e wiq,oczn.:e 
iuż wtedv roiumowano: ic~ł,i 
g-rasz. !!ra i dobrze. 

Czesto. "dy- "'O!?'lacraliśmy w 
Rzeszowie orzeds1aw:enia OP~
rowe na es1radz:e m:alo' s:e 
chęć oow:edzieó: C:eszc:e 
s:e. że ' ten okrutny zw',.cza i n ~ 
zawsze orzem'nal. a:e mieic:e 
litość i n'ie torturu.icie n:ewin
nych milośnlków ooery: choćby 
tyl ko z te!!o wz!!:edu . że i oni 
n1€ czyn i ą t~!!O dzK w stosun
ku do was, 

A co myślał i co miał mówić 
too. k'to p:erwszv raz zetknął 
sie z ta b~dź co badź Pfym'ty
wna forma opery? 

Przed premiera .. Halki" w 
Stud'o Op.erowym WDK wRze 
szow'e bvlem świadló:em takiei 
s<:enh 

- Wybierasz sie na "Hal
ke"? 

L K A 
kiemu winien t€1l nac!sk wsoom 
n:eń. któremu trudno s;e nie 
ooddać. Ildy zewszad slyszy się 
słowa uznania dla or.taniza!o
rów i wykonawców rzeszow
sk iei ooe-ry. 

Pam'etam. iak trzv lata temu 
A:o;zy Lnzarek budował swe 
"zamki na lodzie". Trzy lala to 
·iednak szmat czasu. a w na
SZym ustroiu marzenia reaIi
wialudz:e. 

By!o w:ec tak "Niepopraw
ny" marzvciel n:e poorzestal na 
ow:ektach. a cóż tu mówić. gdy 
w styczniu 1953 r. zaoalił 51~ 
do te!!o - iak wówczas twier
dzono szalone!!o Domysłu
dyrektor WDK JÓ7:d WóJto. 
w:cz. 

Wyn iki ogladamv dzis iaj, 
Moina by ieszcze wie!e pjsać 
o umieietnościach organizato
rów, o zapale i !}oświęceniu 
\V:e:biciell sreny amatorskie!. 
którzy PO pracy do Dóź,nei ,nocy 
brali udział w próbach. o troi 
nościach (stroie. 'dekoracie), o 
zwatpieni,ach -niektórych amato
rów we własne sity. o 14-mie
s:ecznei wytrwałei oraCYllo
dnei oodziwu; ale oare słów na 
leży sie samei ooerze .Moniusz
ki i premierze rzeszowskie!. 

Zamiast oopowied,zl oodzi- ' 
w:ałem wymowny gest reka. To 
byli oL co sie przynaimniej, ra.z 
soarzyli. . 16 l'\l'łello m!,nelo 100 lat. kle. 

A dzis chci ałoby się oow1ó- dv w tea·trz.e wlleńs,k,lm wysta-
rzyć Za Boy'em ;.N iez.wykłe z.n.a w!ono 00 raz pierwszy 2-a.l<to.-
ki na n.:eb:e 1 z;:cmi. I3iiety... wą ooere MoniuSZlki .. Hatka". 
rozchwytane ki'lika dni na- O 6 lat oóźnief publiq,oość te-
przód". 20 miasta mIała Clkaz,le .zalX>-

Byłoby 10 iednak niewlnnez;nać sie z crniełem Mon.r~kl 
kłamslwo. ZwYkłe z,naki .. . I bl- w wvkonarlii,u k~. 
łety rozehwvt~ne .na kiltka ty. Tńzebi było leszcze ~erecb 
J;!Od.ni na,orzód (do WDK na- I~rt, bv "Ha'l'ka" została w~a-
płvw.a' la zamó"v.:enia lui: na 27 wlona w ooenze warsz8w&klel 
bm. I 3 kwletnda). Zw~le - w w ·jiUż zal8Jflei l1am 4-akJloweJ 
naszel nzeczvwis-!ośc! J z tel!'o formie. ulZUlOeł1łl!ona 8'l1lam4 
wZe'ledu. że wysok.i oozlom rze- .. Gdvbv ra'Mvm słol1lkiem". 
s7:owskiei Lnsoon.izaoH "Haiki" .. S.zumia jodłv". Czvtelnkv. kló 
przyczynił 'Się nie tylko do !SPO r-zy O!!'lą,oo.łt film .. Wa·rszawska 
rularyzqwanla opery w naszym oremlera" oamietaia z !akim4 
woiewódz;1wie. ale wykazał iak tTUd.nośo!ami musIał walczvć 
wielkim c'eszy S1ię ona oowo. M<miu5Z1ko n.im .. Halka" rosta-
dzen:em i zainteresowaniem U ł.a wYSIlawiona w ooerze waT-
nO\Vello wldJ:3. który nieiedno- szawskriei. Warto tu o.rzV'tOCZyĆ 
krotnie ogląda 1/1 po razfr.aement mstu ooety Karo!a Ba 
pjerw,szy. ~ińskie2'o. którv pi/lą! do ów-

Powstanie p~erwsz~o w Pol czes.nee'O k.rvty,ka mlLZvc.z.nee:o 
$<:e Studia,. - Ooerowego przy Sikorskiego w ten sbos6b ' o Id-
Wo.lewócWkim Domu Ku~tury w breio:e do .. Hal~i" : .. To .. jęsrŁ 
Rzeszowie to wielki sukces sce- wściekłość I Jronia I ·zemsta 
nv amatorskiej, bedący nie tyl- . krwawa i in'lle ·tvm Dodobne ło
kÓ cłlltibnvm ' śWta~eotweni dla ' tJrós'twa;.; ' Pqerrla!y": cz.v opery 

"Qri1'amutofóW''{ei :riLa-Cówk. 'ale -' :~i ~vm~ dtK:hil z,(htrt~ej~'I"l'noi'nt5a 
wyrazem aktywn()ś~i , kUltural- l.rne!00k:1me'" (Wi:wreś-nlak -iCh 
nei soołeczeństwa. czvtać. ani rozumiet słvsz8'nvCh 

Tru'd,noo!sać. o or:zedsbwle- nie bed:zdel. , albo szrkodliwe 
nlu . rzeszows'kim bez wielkich (g'dvby to słyszał i rozumiał), 
słów i należy wybaczyć. leśU bo '1ch'llą~ ndenawiścią·'. 
coś ' trą~ć będzie lezJką. WSZyst Ta.k pisal o libretcie Wolskie-

N" .... ~ 

~~a" ?fiU. Artł'8itw: 

~:.-
Podróże kształcą 

• • 
Do tzego $łuiy Doiła ? 

• 
Jar()sław - miasto świetnej przeszłości 
Rzeszów na przełomie XVIlI l XIX 
wieku 

Dawruet. trzeba to I)nVU13~ 
Il'le rnlellśmy DrawIe ieMvclt 
tradyoii oodróż,nlczvch. PallO
wie szlachta . . leżeli iuż wvru
szali w· dr02'e. to n2 jarmark, 
na sejm, lub od razu zagra· 
nice.do P.arvża. Kralem ofcz.y
&tym. tee'O pamlą,bkami, zabyt
kami. ci k~mooolJ!4vczn1 'sar
maCi niew'łele ~ie ·Lnted'esowłlllł. 
Stad powstało smutne lławt ... 
sko. że mało iest w nMzeI lf~ 
teraturze utworów. oośW1leco:~ 
nvch oPisom ' oodrÓżv. ;, 

Wiadomo. że D!eAlNł 
wzmi a nke l!'OO2Taf./oz,ną o na. 
s-z'l'tll kralu dał 8Nbs.kl 1<uol~ 
Ibranim Ibn Jakub. Potem lai 
bvło mnie! więcej Dodobnde. Pll. 
sali Ang-licy. Franou~. NlemcV: 
Mko nie Pdlacv. O tvoh to kU· 
ku cudozozdemcach. którzv st.~ 
raL! sle na<lroblć zalefllośd na .. 
szych Drzodk6w - bed-z-ie · mo. 
wa w OO!11źSlZV'I1l at'tvbtle. 
Cześc Polski. kt6ra twORY 

obecnie wojewÓdztwo l"Zeszow
skie. orJ:esrz.ła w rez.ultacle 
o,i()rwsze2'o rozbioru DOd pano
wanie Au~tM,i. Do nowel DI'O' 
wlncl4 cesa,rs!.rwl. zlechało wie
I u Niemców - wof.si1<owveh. u
rzOOników. nauczvdelt Wroeł
Iliaiac tu misie Ilennanizacv.j-

n •. 0NVb'me oHnl. lednak ob .. 
~li ł~e nowveh Ilem. 
nl'łwanvoh na vn~ !Nalań
&klot DWW1noH - GaMetą. l oto 
w latach 1795-1812 pojaM3 
sl~ 10t!(,8 I'O'ZiDraw kI'a!amaw. 
ozY'Ch olsanvcll Domemled<u~ 
fran01.l&ku, a nawet łacinie. Ty .. 
~Iv Orle ~Ie I oanu!IlC4' 

Hrd'a .zA/a - :podoTHlo w-.. 
fil LublICUMI, 

mad, e~ Ił 'bardu; .. 
i nle9p08ób Ich ~ytac:&IĆ 'tI • 
lok!. Musimy ei~ wI~ ~ 
li~ :treferowanlem c!~ 
WYJ:a.,tJ\6w po$wl'ooooych .t,ti' 
mlQT!l WOiewód.ztwt n~ 
sklego. 

Oto na Dr:zvklad notatkI Bał-
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PREMIERA 
1<0 reakcyjny ooeta -BaHnskJl. 
Zaciekłość z jaką reakcja 
zwróciła się przeciw. Wol
skiemu staje się dla nas zro
z.uinlala . Wols.k i. który przysto
sowal libretto do wymogów 
realistycznych QDery ukazał za-

kierownictwem Alolzego tuar 
,ka popularyzowały piękno mu
zykI Moniuszki. Również bez
pośrednio ujmowali swe part ie 
dysponując dobrym matcrialem 
f!łosowym sol·iści zwłaszcza Ja_ 
nina Maciejewska. Obsadę sta-

"Hal/w" Moniuszki - WD1( w Rzeszowie Studio Operowe. 

ostrzn;~.v sie konflikt klasowy 
mięizy szlachtą j ludem, po· 
dlość charakteru wvzyskiwa
cza .. -

Po blisko stu latach od war
szawskiej pr<'miery Leon Schil. 
ler w Operze Poznańskiei piel-W 
szy odc.zytał cała rewolucyina 
treść i wymowe spol eczną te
go dzi~~a ... Halka" stała się re
wo~ucyinvm obrazem epoki i 

. śronowiska. który zawarl1 w 
swym dziele Moniuszko! Wol
!kt. Dziś wzrusza nas swa pra
wda artystyczna. !1'łebokimi 
przeżyciami żywych ludzi. moc
nym i konflik1 ami ludzkimi i kła 
5Owvmi. 

Jakie przedstawien ie "Halki" 
Ol2'łada~iśmy w Rzeszowie? 

Insceni7.acia .. H.al ki" 'w Rze
szowie w reżyserii zbiorowej 
przemaWiała do nas wielKą 
szczerości a artystycz.na. praw
da obrazu epoki i środowiska, 
celn ie została uchwycona wy
mowa społeczna te!1'o dziela. I 
tak scena wyrzucenia Jontka I 
H.ałki z ogrodu podkreś:ą calą 
bruła Iność w p6s1epowaniu ob
sz.arnika. Scęna VI akcie czwar
fyin .bardzo . ważna ze wZIl'~edu 
na . swli. wartość .... soołe.('>Lł}~/ ,i:o-

, jll,ilł, .JÓ~n:)ęlt·,w(ase\!.V.ie ~ .qdczy
,J'an,a ~J~ ~(j,dątl! ! wY~\Ul!k> t~ionej 
'nien'awiśCj· wobec · krzvwdzioieli. 
Wiea~ka j miła niespodzianka by 
ła strona mUZYCzna j woka:na 
przeni taw:ellia. Starann'e orzy
.ll'oIowana orkiestra i chór pod 

nowili: (stolnik) Kazlm!erz Wo 
lan. (Zofia) Lidia Turkówna, 
(Janusz) Kazimierz Kurzeia. 
(Halka) Janina Maciejewska , 
(Jon.tek) Pawel Brzozowski. 
(Dziemba) Stan islaw Chciuk, 
(Gora!) Bo~es ław Farr. (I szla 
chcic) Marcin Krawcz yk. (II 
5z.lachcic) Walter Rzadkiewicz. 
Choreograf ia - Boże.na Niżań. 
ska, scenoQTafia - Z. Fucman 
! Z. Rozum . 
Premiera· ::Halkj" w Rzeszowie 
na.suwa pewne uwagi. Pow6ta 
nie Studia Operowego jest bez 
wą!.pienia sukcesem amatorów 
i wie lk im osial!niecjem kultura! 
nvm naszeQ'o miasta. I wlaśn'e 
d.latego na ~eżv wsoomnieć. że 
czestokroć jesteśIl16 świadkami, I 
jak po pi(>rwszych <sukcesach. a
matorSikie zespoly 1eatralile. 
które spoczeły na łaurach w 
krótkim czasie przestawały ist
rvieć. a przecież premiera rze
szowska. ia ką widziel.iśmy . zo
bowiązuje. Sądzimy, że po u
danym starcie ree-ularnie bę
dziemy mOQ'li ood z i w,iać du!sze 
osiągnięcia, a wtedy ucz)"ni-
my wszv<stko. by IV orzvsz!ości 

.Jtuqjpp'i ,Qpf(Pwe- w . ~R~~z%,i~ 
" i ~'\~?~ .. · ~,~.;.i~ · ~l;ow:~a:, ~a.~ą, 
·iPJ';:t!mawi3jlwz-a- · fvm-:": ~ ' wlełl<ie 

za interesMvan ie_ takim . cieSzy 
sie oool'a u nowel!o widza j suk 
ces amatorów rzeszowskich. 

- - -

NOWINY TYGODNIA 

DELEGA.T 
n wie kartkI maszynopIsu. -

"Urodziłam się ... " 
A dalej daty, miejscowośc!, 

funkcje zapisane chronologicl
nie, tak jaK biegło życie Marii 
Auguo>t'ynowej. 

Mówimy często: - tu mInę
ło dzieciństwo. a tu zaś za pi· 
salem najlepszą kartę życia ... 
i odżywają wspomnienia . Bo 
weżmy chociażby dom rodzin· 
ny. 

- Córko moja. na pewno 
t"udno ci zrozumieć w jakich 
waru:1kach się u;:tyłam. Przy 
skąpym świetle I"mpy nafto
wej siedmioro rodzeństwa, do
okoła stołu , pochylonych naci 
książką. A ty dzisiaj uczysz 
się przy swietle elektrycznym, 
wygJ:inie i spokojnie. 

- Kiedy z rod-lll1nej wsi, z 
Jaćmierza, po roku czasu stTJ
conym w oczekiwaniu na wo;
ne miej sce, dostałam się d,) 
prywatnego seminarium nau
czycielskiego w SAnoku - ko
leżanki przyjęly mnie z rezer
wą: "a :-. ta ze wsi"l I cho
ciaż byłam celującą uczen ni
cą. to czy w szkołe czy w bo
gatych dom<l ch, ucząc inI)ych i 
zarabiając w ten sposób na ży
cie. zawsze spotykałam na 
swej drodze tę nit'chęć. A ty 
dzisi3j na każdym kroku spo
tykas3 życz liw ą pomoc. - Bo, 
\\'idzisl, dużo zmlenilo się VI 

naszym ·życiu. N<lleżysz d'J 
szczęśliwego poko,t'nia, które· 
go udzi a ł em jes t moiliwośś 
czerpania pelną dlonią wiedz} 
- skarbnicy życia. . . . 

Taki był przyjęty zwyczaj, 
że pierwsze odwiedziny skta· 
dało si ę we dworl.e i na ple
banii. Do dzisiaj krąży aneg· 
dot·a. że jak jedeil z nauczy
cieli DI'zybył do "jaśnie p~na". 
to tenże , przyjął go. spoczywa
jąc wygodnie w bieliinie n~ 
kanapce i prawie nie zwracając 
na gc>ścia uw agi. Przy były 
zdjął wi,<c najpierw marynar
kę. potcm bllty - dopiero wIe 
dy gospoda rz domu. oburzony 
do glębi, huknął na gościa :
"Co pan robisz, jak śmiesz .. :' 

- Chcę przystosować się 
do pa liski ego stroju ... 

Humorystyczne •. prawda? A
.. l e_ p'racą .. Uxcie 'w'Jakic!). w~~· . 

' runkach nie bardzo się usmle
chało, o nie. 
Młoda nauczycielka Maria, 

po uzysknniu pier·.vszej posady 
n'ie poszla do dworu. Uczyła 
w wiejskiej szkólce, gdzieś w 
powiecie koJbu6zowskim daleko 

od najbliż<szej stacji kole
jowej. Zżyła się ze starszymi. 
hoć przecież dobrze znała iC!l 
znojny trud, ich kłopoty. Dzie
ci zaś szczerze przywi<jza I)' 
się do niej i tego dowiodły 
rostę~~mi w nauce. 
W 1935 roku miej scowe wladze 

sanacyjne polecily jej brać u· 
dzi-ał w komisji wyborczej. Gdy 
okaza ło s i ę, że chlopi, oburze
ni na stosowany ucisk, ulo· 
żyli własną list ~. ~ na niej u· 
mieściłi nazwis~o swojej nau
czycielki - to wla dze zrezy' 
gnowaly z jej ponlocy. 

Rogożni;a' i daleka wid
nieje murowany b;Jdynek szko ł 
ny. Wyróżnia . się on od in
nych. A w środku, w sali rOl 

bawiona dziAtwa . Właśnie SkOI'1 
czyły s ię lekcje. Opu'Stoszaly 
na chwilę dwie, Jasne. duże 
sale szkClln e. W przytulnym 
wnętrzu dzień po dniu ja,k żyWY 
potok płynie. Począwszy oj 
"A, Ala " do uł a mków z 7-mei 
-klasy takie zawiłe zagadki sta· 
ją się jasne. zrozumiałe. 
Omawiając minione dni, z~

chodzi potrzeba wykazania wy 
ników swojej pracy. Maria Au· 
gustynowa. jeśli już wskazuje 
to zawsze na szkolę - na tl; 
własnie w Rogożnicy. 

.. .Jakże dotkliw~ było zim
no w nieopałoncj salce w bu
dynku pokarczemnym, przero · 
hionym na szkołę. W dodatkl! 
przygnębiała "Inatkę z córką S3 · 

motność. Mąż Marii, w kam
panii wrześniowej dostał si" 
do ni~woli hitlerowskiej. 

Od pobliskich ląk ciągn~ło 
chłodem. Wszędzi':! nieznajomi 
a tu nad krajem brzemieniem 
Imyawym ci ąży okupacja na· 
jeźdźcy faszystowskiego. W 
czterech ścianach sa li dwukla· 
sowej szkoły podstawowej za· 
mykalo si~ odtąd jej życie n,l 
długie lata ... Jedyną radości q 
były listy · męża I szczebiot có· 
reczki. I chociaż choroba tra· 
wila wątły organizm, chociaż 
każdy dzień przynosił now p 
troski i cierpienia, nieugięcie 
trwala na swej placówce w za
padłej wiosce podrzeszowskiej. 

Te dni glęboko przeżywa la 
ze swymi wychowankami,oczt 
kując wciąż lepszej przyszło· 
ści. Ki~dyś i do Rogożnicy za]· 
f1.ał pachołek landrata. Zlu
st rował szkolę, węsz ąc za 
czymś. Gdy nic takiego "zdro· 
żnego" nie zauważyl, mus:ai I 
przytaknąć, widząc czysto wy· 

m!eci'lny dziedzi'liec szkołny: 
" ... ja, aber i.~ t sdlJen" .. . i od · 
jechal. 

- Uciekaj. ty kulawcu! Tu 
będzie nJprJwuę ri~kni e , ja ~ 
was Il areszcie wygo;limy st"u 
- p0:nyśiata Maria. Bo już 
wtedy marzyla o tym Jasnym, 
wcsol ym budynku szkolnym. 

- Skąd się" bic"rzc w niej ty
le sil y? - zapytywali sami si,! 
bie chloDi z Rogożnicy, budze· 
ni do dllia. - Chocia ż byś bra
cie nic chciał, to po takiej wio 
zycie każrl<j r obot ę O{Itoż.y~z i 
pojedziesz. 

I j eździli po cegłę. po drze
wo, po dachówkę, sł · :\\' <:' m -
wsz\,dzi e, gd zie im Muia Au· 
gustynowa wskazala. A dzie
ci ... brnlwje sł ów uznania. l 
jakim zap~łC'm z!1o~iI:: ' .k3 Żdy 
kawałek drewn a. każdą cegl ,", 
pomagając w budowie: - ,.bo 
to. bedz ie na SZil, tak nJsza 
7-kJJ50Wil szkoła". - I .ic śli 
dzisiĄj I3k starsi jak i min· 
dzież z dumą wskazują n ~ bu
dynek, to mają po sL)kroć rn
cję, twierrlz:jc, że to ich pr;l~ 
ea. A do te~o wy sił k u w 194,) 
roku zapa lila ich ona - praw
dziwil wYC!I '>wilwczyni. 

Wiele zmiei~iro ~ię w Rogoż· 
nicy. Pierwsi wyc llOw;1nko:vie 
klasy 7-mej Czesława K~cIQw -

na Zofia Cachówna, Józef 
Fi;lej pracują w zawod zie na
uczyc:elskim. Wielu i~nych ta ~ 
że u!<o l'lczylo szkoJy sred nle I 
zGwaJcwe - dzięki Polsce Lu· 
dow ej 

IN nMotny~'p )koju tokalu 
Zarzą :lu Okręgu Związku Za
wodowego N~uczycie lstwa Poi 
skiego w Rzeszowie. zastawio· 
nym szafami peJnyml kSlązek, 
pr:lcuie przcwoc!nicz'1ca . WSP,) 
minając dziś lata pracy w 
szkole ·ćwiczeń w Rzeszowie, 
zaW3ze na jpierw zaczyna: 
"lam wstąpiłam do parlii". ~ 
kiedy wta sciwie dojrzała my~ 1 
[) ws t . )pi~niu trudno d ziś o
rzec .. Ą1oże wówczas. gdy jako 
O)lickunb koła Z,vIP tłuma 
czy ła ucniom nau kę materIa, 
liźmu di?!ektycznego, a może 
\v wi;;:e [lr 2cy sp')lecznej, ldó
r:j Slldnidła Zilwsze z za milo· 
\V;~ ni "m Jedno .!est pewne, t.e 
do p8dii wstąp:Ja. bo. pracu
he w jej S7.01·Pgilch Widzi Ja
sny cel swe~o ~ycia, obok 
Idóre((o dawniej ki uczył a. 

Na miejskiej konferencji par
tyjnej tow . Maria Au~ustyno
\\'a z ,'lstała wybra na delegatem 
na II Zja zd Polskiej Zjednv' 
czonej Partii Robolniczej. 

JOZEF SZUBERT 

':.'r: 
~ .. 

'~~a "~7 
~ .. ~ .. 

Julian "Nlacie,i (;oslar 
Zarys życia i materiały biograficzne 

W dniu 5 !ute·Q'o 1852 roku 
w ied'l1vm z foelów w:ede~s.kick 
s!racono dwć.cll wie!k:'ch reW0-
lu.c;oni,stów Po~aka Ju: iana Go
słara i Węgora Maurvc~g-o Pat a
ky'e!!o, 

Ju ;'ian Go<slar mimo bardzo 
wielkiel2'O W'kJ ad u w dzie lo ,·c
wo::uci·i, pozos-łał wl a ś ci w:e do 
dziś dl1lia w z,nacznei m:erze DO 

stacia n'ez:1ana. Autor ksi<)i.ki 
Madan Tyrowicz m:mo przeba
dania wswl·kich możliwych źró 
deł stw,'erdza. że nie wiadomo 
f!dtie s'ę urodził. N·'esa pewne 
im,:c;J3 oica i matki. nieznane 
rodzeilstwo. N'e zachowaJa s:ę 
.pod0>bizna rel',o lu{:joil i:s,ty. 

Zagad·l<ę Gos~a.ra. bo tak mo 

in~ nazwać posiać I ż'fele bo
ha ~era - s,t.ar a s·ie rozw:illzać 
dr M. T vrowi cz. historyk ru
chów rewo~ucy il1v ch w XIX 
\\··ieku. w książce wydane! przez 
LudOWi) Spóidzielnie Wydawlla, 
cza. 

Dlui2'oJrwalal żmudna m'lls ia 
ła być praca autora. aby ze 
slosun.kowo bardzo niklych. pe
wnych w'adomości. zreRorrstruo 
wać życie człowieka. '~tóre.go 
TYfOwicz nazywa .. szerego
wym rewolucji". Tak, Goslar, 
żvwy pl0mi.eń rewolucli, na po
zór wydawałcby sie .. żvwioł re 
wo:ucyiny" . ja:k nas orzekony
wu:e ·ks'iążka. dla-(ego też 
nieus lar.'nie przebiegał coraz 
to inne tereny Pok,ki a 
na3tępnie Au.striL uświadamiał, 
Prz't'Q'otowywa l. krYlac s'ie rów
noczef>nie. ma1lku·iac swoia ak
cie. wvstepuiac Dod corae to in 
nymi nazwiska mi. Uiawnienie 
tel!o przez aurtora ies,( zaofa,zem 
wvia ś nien:em . rllaczC'go o Go. 
siarze w:emy tak małO'. 

.. __ ~ ________________ ~~ ___________ - ___ ~ __ -~_--~ __ - __ -__ -__ ._-__ -~-~ ____ .. __ ~E ____ ~~ ______ ~_~~~_dR __ ~~-= 
Postać Goslara. la'ka Oried

sław 'a lVI. Tyrow:ez jes! nam 
o 1v:e b:·iżs z.a. że tak rzeszow· 
skie iak ·i sam Rzeszów były te, 
renem iel!o ,intensvwnei dzia
lalności. A:u>!or Pfzvtacza Hcz'ne 
dowody. że Rzeszów był .ied
nym z o-~rodików działa·lności re 
wo!ucyinei. Dumnv też byl Go 
siar z tel!o. że mimo osobistei 
trag-ed,ii . iaką wzeży ł w Ha
ezow.:e. tam I!dzie dz!alal. a 
H'II aS7,CZa w kolbu5zowszczvź 
n,je n'e bylo w roku 1846 bez
mvśl·nych i n ic:potrzebnych mor 
dó-w. 

tazara Hacąuet. zP6chodzenia 
Francu.za. a śoiś!ei Bretończyka, 
Jako profesor .. h.istorH naturai 
nei" . na uniwersv!ecie Iwow: 
skfm. obcokraiowiec ten oasia
mi po!ubil wed niwki wzdluż 
i wszerz Ga!icii. Reeularn:e co 

. roku. podczas wakacii wyrus.zał 
pieszo na zwiedzanie nowych 
oko:ic. Nie przerażało szariow
ne!1'O profesora i to. że spać 
trzeba bvlo czesto ood gołvm 
niebem. m~chal też reka na 
kran z'eże. · które czasami s ię 
zd~rzałv. 

RezulJaterl] tych truc!ów był 
naukowy opis Karllat. nie u stę
puiacy ponoć oracv Stasz ica. 
Maiac zain1eresow ani a geo~o, 
g-icznc. Hacąuet szczególnie in
teresowa l sie ooklarlami z'em
nvmi Przebywaiac w I!órach 
koło Dukli. uczony zwrocił go 
raz pierwszy uwaee na wyclo
bvwaiace sie. tam źródła ciem
nej cieczy, niewinnie podów~ 
cza.s zwanei .. oleiem skalnym". 
Nikomu nie śniło sie nawet, 
by olyn te>n mÓllł sie przydać 
na coś poza ... smarowaniem osi 
u wmów. Nic wiec dziwneQ'o. 
Że orawdziwa ta . ale nie zna-o 
na ·jeszcze nafta ko<sztowala 
fantastycznie ma lo. Placono za 
nia 5 kra Icarów za kwartę. 
N ieź~e wówcza~ orosperował 

handel. W tymże samvm Rze
szowie oraz Glo!1'owie wyra
b i~ no tzw. zloto rzeszowskie. 
które iak zauważa Rohrer pod 
wZQ'~edcm delik-atności wykoń
czenia konkurować moglo z bi
żuteria praska . Mimo. Że nie 
było lo zloto dukatowe (za wie-

.r-alo I/lO kruszcu). to łednak 
wyroby tCllo gatun,ku tieszvly 
so'e 0Q'romnym Dowodzen iem. 
Handlarze rzeszows<:v zapusz_ 
czali s:e ze SWym towarem aż 
do Liworna. ba! nawet Ale.ksail 

. dri'i. n:e mówiac iuż o pobli
skich teren ach Wegier. Rosji 
i Prus. 

Kiedv czyta sie wzmianki aJ 
torów o m'astach Rzeszow, 
szczvzny. zauważyć tam moż
na szczeeó!ny sz.acunek dla Ja
rosHłwia. Każdy z p iszących 
mA dla te!Zo I!rodu kilka cie
płych slów. Dare orzviaznych 
kOfl1o:eme.ntów. Rohrer oisze. 
iż lest to .. bardzie; przemvs lo· 
wa ·mieiscowość w Gałicji", 
Znaido\v.ały sie tu dwie blJdw 
(fabryki' bie!e>nia plótna i wo-

,sku) · oraz iedna fabryka płót
ria. Trzeci , autor Samuel Bre· 
ddzky ocenia J arosła w ta ko 
bardio mile miastecZ'ko. po 
czym d.aie dokładnieiszy o[}is 
śródmieścia. na które sklad,alo 
sie 200 ceg-Jan ych domów. Do
my te otaczaly liczne ol!fody. 
Grunt był tu urod:zainy, toteż 
dobrze udawało sle Żyto 1 iecz
mieil. rozwiiało sadownictwo. 

Trzeba tu dodać. że dawniej
si his10rycv ootwierdzaia świet
ność Jarosł awia. Jarmark t.am
teiszy mial być ' na iWiekszym w 
Europie po frankfurckim. Zda' 
rudo sie. że spedzono na takJ 
iarmark PO 40 lysiecy wołów 
i 20 tysięcy konT, Na targowi
skach rozbrzmiewały języki nie 
ma! calei Europy. Zachwalali 
swój towar kupcy" z Carogrodu. 

Wenecii. z Werz:er. 1'<icmicc 
i M.oskwY. 

Dro!Za wcdll3 
wvsvlano zoo·i,. 
płótn-o, \V l.a!l1i ~ :, 

• ko:z:ó'·n'e. cak:er. 
!(l1:). O:: '. lv'· ma 

do Gd~ńska 
sól. potaż i 

~'c'lz:e i su' 
\" n-I ' r 'aci~ 

Do Gdańska wysyłano zboże 

wodna dOPfowadzHa do Wy
twor.zeOlia osobnesro z.awodu fli 
saków. którzy rekrutowali sie 
srłównie z chlooów wieiskich 
rzeszowskieE'o i orzemyskiego. 
Praca daw.ala niezle dochody. 
fHsa,k zarabiał b::rwlem 10-20 
tala·rów dziennie. otrzvmulac 
dodatkowo slonine I wódkę. 
WZlllerunv ten dobrobyt kończył 
sie jednak w drodze oowrotnel. 
Wracało sie przez calą P,P'lskę 

p'eszo. czesto o chlodzie i 
I.dO'uz1:e. 

Hand :owa świetność Ja·l'o-
slawia n:e trwała długo. Po 
rozbiorze Polski wylsoxie cia 
na Wiś~e un iemożliwily wy
m'ane. 5r.c transi>! !1'!oria ... 

Nieco inaczej wve-iada obraz 
Rzeszowa' na przełom:e XVI! I 
i XIX w'eku. Tu autorzy są 
z O'odrvi w tym. że niezwykla na 
tretność hilnd~arzy. którzy dO'
p ~d ali podróżnych na każdym 
kroku. czyniła miasto raczej nie 
przvjemnym. Hacquet poda je 
tu oiekawy s.zczel!ól toposrrafl
czny. Oto któryś z nacz~. !ni
ków mioasta. sila.c sie na dow
cip. urzadzi! drewniana ko:um
.nade wokół zwV'kłei stoonl. N.a 
kO!l1nmaeh wywieszono humo
rystyoz,ny napis: .. Senal,us po
pulusque Resoy.lensis'··. Ta
Ikiml parodiami <starali ISO

bie urcnmaioić ż.ycie p a'l1owie 
"alicyiscy. 

Dopiero BredeŁzkv zdO'bvl się 
na komplement w stosunku do 
Rzeszowa. WyCZuł on może kie 
,unek historii. bo napisał, że 
"Położenie Rzeszowa w samym 
środku kraju nad s,D!-awna rze
ka kwal'if ikow.alo miasto na sio 
lice kraju". P.amielaimy. że 
działO' sie to w czasach. g-dy 
ten stolecz,ny I!'fód In spe lI
czvł za1edWie 4 t w'. mieszkań
ców. podcz.as g-dy (dla oorów
nania) Kraków - 25 tvs :ęcy . 

W Il'rlliPce obcych. poJawił si.e 
wreszcje na pOCZatku XIX st:u
!ec:a oodróżnik- Polak. Byt 
n,im Julian Urs.vn Niemcewicz. 

który wraźc:1!a swe SrXsywal 
"na I!oraco" w oam:etn:kacll. 
W 1820 roku. a U1tor .. POWd'O!U 

p'~'sla" u,da: sie do Galicii. W 
t\'111 okre~':e demo~ratycz.ne i 
wo:nośC'iowe ('jl!anizac;e rO'z
pGt:zyn.aly walke orzeciw reak
cyjnym s:lom Sw:etego Przy
m'erz a. N a ziemiach po!skich 
szerzylv sie spiskli. oowstaw.aly 
taine zw:azk i. 

Ledwie 00 orzekrcczenl.u Q'ra 
niCy Kró:cslwa KOnlHeSOwego 
koło Zaw i ch05ta. Niemcewicz 
no1uie. że DO wsiach kręcą s,je 
iacvś aQ'italorzy. którzy bun
luia ch lopów. ..twierdząc. że 
pańszczyzna nie iest żadnym 
prawem, ia,k tylko wymysłem 

panów". Rezu ltatem zaś t~o 
jest. że .. w w:e!u mieiscach po
wstali chłOP i i aŻ woiskowa u
śmier.zeili władza". 

Dziś. kiedy z per1lpektywy 
czas'll patrzymy .na Dożólkle 
karty dawnych druków. nde mo· 
i:emy sie oprzeć ucz,uoi u dumy. 
Oto z'iemia nasza. krviacil w SO' 
bie tyle historM ookrywa s;e 
fabrykami. ll'utami. WydO'bylWa
my coraz wiecej owe. .. o .. oleiu 
skalneQ'o" - droQ'ocennei na
fty. A w nasi~[}Ilym planie p lę 
oio!elnrim San właczony z.os.ta
nie do wie!k:el2'O' SY5Tte mu wod
nel!o. Kto wie. może zmów la k 
nie!1'dyś - tylko że w zupeln :e 
innei svtuacii - poplyna rzeka 
towary do Gdań&ka. . 

.. . JAN G. rALL 

• Senat 1 lud Rzeszowa. 

Aulor zbadał wszystko. co 
bezpośre,dnio lub chociażby po
średon:o miało choćby najmn~ei 
SZy z-wiqzek .z ieQ'o bohaterem. 
W książce Tyrowicza DO raz 
p'·erwszv zosialy zebrane WS.Zy
st,I<.:e wSDólczesone dokumenty o 
Goslarze. a takie oierwszy raz 
zos-.tały zebrane j wvdmkowa
ne poetyckie utwory rewolu· 
oionistv. 

Książke TyrQ/W'icza. bedąca 
praca h i·storvcz,na. czvta sie ie
dnym tchem. iakby s'ie sluchało 
oPOlWi a da,rui a be.zoośrednieg-o 
świadka życia i dz.iałalności Go 
sla,ra. K~: ążka w pelni soełnia 
swoie zadania. dlate!Zo zapo
znać sie z nia powinnv jak nał-
5zer<sze rzesze spoleczel'is·twa. 
Wartość iej Dodnosi wdzięcz·n a 
szata l!'" a f-iczn a. oraz licwe ry
ci ny. Szkoda tvi'ko. że Drzed 
dlfu:kiem. bez w+ny autora nie 
przeprowad'zono korek,tv. toteż 
errata zajmują pełną sirono, 
Cena 3.80 zł. 
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FUNDUSZ BYŁ, ALE \;VYSZEDŁ TJ'udna sprawa 

przęąA~wia' diiś rozdzial ccmen 
tu prź epro'",ai'izony komisyjnie w 
Rudz ~<? Sladnickiej. Nicu.szkodzo 
ne da~hy r.ad domami członków-

.. korriisJ.i. jak.nalS .informuje kores' 
pondc.n\M. Na! borski, umożl iwi
Iy .im. hC7;stronną " I 'spi'alV:erl!iw~ . 
decyzj\;o Scen;cznego zapisu p!. 

Budowlan.e Pru'rlo;!ęhlor-
6two Powia,low€ - BPP w 
&iUloku ma j;'l,!( ~ię to mówi 
UStaJ01ą m.s~kę· ;\la, .leg;:· 
creść świszczy wliltr IV ookc· 
jac,h domk()w rn',IO[r. la\ '.'h 
w PGR Odrz.ech',wa. 8 c s: ta t
nio ,kie,rolVil'ct'No i0Q'() r,'~z~rl 
6iębio~st\V<I zrk"vlo' n:€r:~,~.'~' 
~ągnlę<:I<I w 'I:kresl,e Pokci' 
socjalnej i Br! P 

kt6re m<lJq tę l<llelę, ze nie' 
r rze m,a,k<ljq w cz,:l'ie silnych 
mrozów. il \,I ' oni odwiiży. 
k i02dy n<1 ; j worze jest olepło 
'Nocale w nk:h n:e marzną no
g-! 

Nl e~:c,t y ż<] cia !l re·hotni-
«ów. KtÓrzy chci eli mi-eć sto
fó \vke nie 7.asp·~)~\().iono ,.. z 
""li0 n. l0ż n<l, wysn u:' W1110. "~'k.1 
i.e klp rown;.c two BP? caec w
ne slol ~ l lo!' się n,q tZVI 1"n ie 
"0d1:ąV. 

Otó~ cobo!nky p:osill o 
cieple 'wt)' (ftkl~:i) i k'I,·tki 
(kufajki) !oc I wnlne).;1 kle,'Ow 
oictwo natychrn!"tS,t z:'(,,,II70-
walo I wOj)<l.[rzyI0 w wyż"j 
wymienione częśt:1 uhra,nlil. 
pracowników ~drn!n'.s'ra.cJ\. 

Robotnicy zoot;,I1 w poła-
tanych Q'umowych hu [;J(,h 

N:c d 7. ivm~go. te sta,ran!a 
~<l e r0\Vnl.cf\.;;a o Lab.e loi~~c/re
n!"" n ćł !?:~.vty·~h wa.nlOków Pl'a 
cy <ita lale·gi poci:)gnęły za 
$Obą n!0rr.<l~{) pi~niędzy. Stqrl 
też da lsze żarliJ'nl.8 roho:nik0w 
o mlof' s7.kHnta ltd. Itd. nIe mo 

_.,.,...--"._---

OPALONA 
U? Zui'hd:JCh Tworz!):;.· 

Szla· J ""!I :;. Pn,tkO:;"ić 
lamni! :"c'(i((o:.:'e służą 
P".":'·zlj~'·! ~j(x.i'cn: r;~" do 
opa/un·:!. 

- Gdzieś ty się U:.k opalIła'? W Z)k ~vilDem? 
- Nie. W naszym 3l".bulaiol'ium. 

Andrzpj Klimoninroicz 
---'------_._-------

OZ, EJ E J\1IŁ()ŚCr 
Miałem ją spotkać w poniedziałek, 
Ale niestety wyjechałem. 

We wtorek znów z kolei ona 
Była społecznie z3trudnicna. 

W środę czekała luba na mnie, 
Ale wypadło roi zebl·anie. 

Czwartek. We czwartek mam szkolenie, 
W piątek w jej biurze posiedzenie, 
ViI sobotę u nas do północy 
Narada się wytwórcza toczy. 
Ha, trudno, czasu jest r.iewiede, 
Ale to g!upstwo, bo w niedzielę ... 

W niedzielę bylem sam w terenie, 
Gdzie miałem dłuższe przemówienie. 

Mówiłem długo o zadaniu, 
Które nas dzisiaj właśnie czeka, 
2e skończyć czas z zebraniomanią, 
Czas zwiększyć trosltę o czło~ieka. 

Ważne są sprawy planów, maszyn, 
Lecz nie ostatnia i rodzina: 
Dzieciom poświęcić trochę czasu, 
Czy też z dziewczyną pójść do kina, 

Sam się tym wszystkim rozczuliłem. 
Dobrze, że z nią się umówiłem. 

Miałem ją spotkać w poniedziałek, 
Lecz znowu w teren wyjechałem ... 

" 

gły oczywiŚ'Cle znale·i.ć p...">kry 
cia fi l1a,nsO'w-egc 

Bardw tO' martwi dyrokto
,a przedsiębiorstwa, te<:hn:ka 
':>llrlowhnegQ Józ-efa Kędzio
,a. kl('~owni,ka t€<Chnl<:ZiOe.g·C 
Tr::.-cz€w~ki""'5Q. kl6rzy pow{)o 
QOl'ial1 i rCl:-;z.czą, że br.sk P!,:e 
niędzy nie poZ\vnla 1m na za
spokoj6n!e żądań rohot'l'~lkó\V. 

"wka]ą ukojenia dla swyd1 
tbola !y'Ch se,r'C w środkc1'C h cla 
ją>cych wiX,mAlenie, krz·ep!ą' 

<:y>ch zwąl'la!e slly: IV keflrz-e. 

u. II. 19p4 r. Okręgo\\f)' Za 
rząd Zw. Zaw. Prac. Budowo 
.nlctwa, Ceramiki l Pokrew
nych Zawodów w Rzeswwi~ 

- -~' . . ' ·l' \ 

·oIVsiz.n.c:l, w c:~p!ym mleczku 
herbake. 

KtO' chce nIech IV to w!e
rzy. są Jednak la>cy. którzy 
mówią. że poza wspomniany

mi środkami używają Innych. 
m<Y'...nle.;szy.ch. Trzeha!""dnark 
wlerlYć tym. którzy IV'ltp!8 
w tO' mlocz.kQ I QwslJol.:ę. bo 
umaonia i<:h twi"rdzenia hI
storia budowy owczarnI w 
PO R Hoczew w pawl€'C1e Le
~kQ. 

(,. 

Pracownicy admlnls.tracyJ
ni I klerownt-ctwo pla,eówki 
p;Yi.:<;1 i zohowlązani'e wybu
C10W1!l t!l t-eJ QwczwrnL Roho
t,a paiila się po pi''OSt'u w rę 

ku ,i trzeba byłO' ten poiar 
gasić i lo nie tylkO' wodą Z 
t.arklm za,pa,łem wykonywan,a 
budowa przyniosła rezultaty, 
których można się było fipo

d z ioewać , bo owczarnia zara
z.ila eię "ohwiejnośrdą" od 

sWY'Ch budownl.c'zych I 8 sty" 
·~znla · br. nie mogla dł-urej u-

' . stać l:po p:-ostu się rozwo·il' 
la.- .,' . ' -: . <_-
. 'Wri!mek stąd . prosty, 're . 
II ad uży\van!e .. owsi,anrkl Ike
nru" szkodzi. TrudnO' to
wiem dobrze budować , a je

szcze trudniej ' wyśledzić dro
gi. którymi wyohodzą fundu
sze przezn:::czone na BHP I 

'lkeję socjalną· 

wysłał do Krośnieńskich. Za
kładów Ceramiki Budowlanej 
w Polance-Karol pismo nastę, 
pującej treści: 

~ .. --' '::':p .. ~ 

. Występują: 

".,, ' .. 

dokona! felst. 

SOtTYS "~ ST. URBAN 
l CZŁONEK IWM1SJi 
fi CZŁONEK KOMISJI 
I!I CZWNEI( KOMISJI 
BUSZTOWA v 

". 
, ODSLON A [. , 

. Posiedzenie :komisfi ' rozdzialoweJ. 
SOŁTYS: .M:Jr7z!f tozdzieli{-cemenl. - Wlecie, lim II" remónt 

uszkodzonljch daciuj;1) podczas wichury w ubieglym roku In. pro 
P,'lWję·,·· . 

I CZŁONEK KOMISJI: Ja już wiem, có 'wy zaproponujeCie; 
SOf.TYS: Nre przerywajcie; 1:2 proponuję.... .. . 
/I. CZŁONEK KOMISJI: Wi2'1ny, co macie na onyslt. 
SOŁTYS: Ludzi?! Przecież jeszcu . nic nie powi~działem. Daj. 

. cle dokotic~ć Nie pokrzywdzę nikogo. Dla was będzie, dla mnie 
IJMzie." . . . 

I CZLON EKKOM IS'JI: A kiedy tak ·10 co innego. 
li CZL.ONEK KOMISJI: Mądrze' gadacie, sołtysie. 
SOLTYS: W gminie powiedzieli, że trzeba przydzielał po 300 

" k,icgramów. 
l!l CZLoilEK KOMISJl: Malo, mnie więcej potrzeba. Chcia· 

lcm postawić. węral!dę. Szkoda, że nie słyszeliście, jak wiali> po 
moim· dachu. Cu4., .że nie spadła ani jedna ·dachówka·.·· Za sam 
st~pch. należy. mi się {l.Qdwojnie. . 

ll. CZLONEK KOMISJI: Mnie też przydałoby się najmniej 600 
. ki/ogram,ów. Ocalał dach szczęśliwie od wichury,' ale cóż z tego. 

kirdy:na drugi dzieri kot zwalił 'jediuj da(h6wkę Dach" uszkodzo-
n,y,w!ęc piszcie ,soltysie 600 kg. . 

ICUONEJ(. KOM/$J1:Ja leż chyba nie 'od macochy. -
. SOŁTYS: Zostalo jeszcze trochę. Dla mnie z urzędu wypada 

900 kg, dla... . . 
CZI;,ONI\OWIE KOMISn· Co! 900 kg! .. 
S 0f.-TYS: Niech będzie 800. NaużeraJn się doU z ludźmi, jak 

d6wiedzą się o ,cemencie. " " . . . . 
CZŁONI\OWIE K.OMISJI: Ani deka więcej niż nam. Jak rów 

Oglądnęli w Polance' lis: .' .ność lo równość. . 
na wszystkie strony i nie wie . SO[,.7;.YS; Nie ma zgody w narodzie. Niech Już będżie te' 600 

kg .. D(J;r7zY Jeszcze, Stoperze, Guzemu' i po cemencie. No to juz za· 
. (aiwipne. Tylko ntc rl!),ztrą~ćie ' ,?O .u;si. 

'. - ODSŁONA II 
1~ ". : Kancelaria' sołtysa. ' , 

.'c . , , '1" ~ , ,;, ,1~ {1-::'J ' " 3 .~!~~l!jZ.THW.~: ~oi[~~te, :ś~!J,sza~am" ż~. ' c.~ml1"t. p"zyś~~dłt-~'am 

W·~J!i 'YJ~ ~"'H - · T.1J~;;ePtzo(1.lI. ... ~%f( to,;Ptl·yd.~~Pł~le. :f :- ~ n ""' S llil '1\ .. 1::0 " : '. ' -- , . -' I ,b 'n " ,~' >JJ.PUS" ~Y:TSO;; ·';;A/~, mqd9%n~IJ~~ ~kb,-ltfYMQ' ~1 !lMtff!Hc{ę~ !,Ję(rJ~$zg. . 
I . ' ~ . D 'l., W ; . 1~Je y WIem, ze cem.enk Jes ; . OIlJJą pO_~9 ę , W-ł / • 
" , \ SOŁTYS: Ile to razy naapowwdajq, a potem flief)raw(iCJ. -- fo"k 

;," .);2f;4'\ ~ . I;ęd~:e 'ce.ment, to w pierwszej kolej1Wści dla was. PrzYJdicie po 
;V};?\\"";:!!) \ llIedzieli. Zq.py'tam się w gminie czy przydzielili z powiatu. 'Ni~ za 

I d pom~ę· (8a~ztO"<va wy~hodzi,so/tys mówi dalej). . ' : ' 
="'===:: Mowilem, nil! pJl.szczać .pary ·z gęby . . Wygadali . si, drq.nl' 'U-

raz wsz!fSCfJ. dO .'Mie. :Za maorne > 600 kg ceml].ntu. · , .. ' 

·dzą w jaki sposób to zrobIć. 
Antoni Kryspin Reformacki I My też nie. , . . 

ODSŁONA l!l 
, .' .. , K a;nce[aJ la sołtysa. _ . .' '. 

• Iłfuc C.urthg 
l1l'I0 wątpił. 

lJIJo§ci ••• 
... czy, wŁaśnie tego ministra 

Dullesa nie naleia<oc.y poddać
gruntown:omu badaniu. Zbyt dtu 
go przebywał \y towarzystwie 0-

ktywnych komunistów W tym 
Berlinie... . 

• Celnie q 
ceinlcy amerykal10cy otrzyma

li polecenie, aby przy rewidowa
niu osób. przybywajqcych z kra-

Zaaik pamięci 

~!i7'. 

jów .demoJuacji ludo,vej staran 
nie sprawdzali, czy nie p,'zemy! 
cają one ... broni atolnowej. 

- A jak wygląda bomba' ato· 
mowa? -.:,. pyta jeden z celników. 

Na to agent FBI. 
- Tego wam nie motemy po

. wiedzieć. to jest taJemnica. 

poló,o'eri 
Synek pyta ojca, 
- Tatusiu, czy to prawda .. że 

ten stary .wazon należal do n'a
szej rodziny . od piGciu pokoleń? 

.- Tak prawda... . . 
:.... W ta~m razie ty jesteś 0-

statnim pokoleniem. które ten 
. 'wazon . posiadało. 

• II' spółdzielni 
~rahorobóUJ" 

w spóldzlelnl odzieżowej.' zna-' 
riej ze swego brakoróbstwa mó
wią: b~I,~fi;~ ~. 

el;a~'l & I .' 

I~f( j(~' • K~:~:O:~'~: "". 
. ,- 'Ten Kowalski to jednak ma 
.najmiliej braków na swym koń" 
,cle.. . . 

- . Dlaczego? .. 
. . - Bo to znany bumelant I 'czę 
S~O . l1le przychodzi do pracy ... 

Pytali się chłopi z Gaci 
instrtIktora rolnego, gdzie 
mogą otrzymać pasze treś
ciwe cHa hodowanych reje
strowanych macior. 

InstruktQr nIc nie odpo
wiedział, bo cierpi. na zani~ 
pamięci i nie pamięta co by 
lo w uchwale z 17 grucinla. 

lalność kumoterskiego GS. Czlo
nek komisji pyta przewodnlczą

: cego. 
. ~ Słuchajcie ... tu jest zapisa

ne. że dostaliście 5000 dachówek 
do .podżlału. Z tego sami przy
dzieliliście sobie 3000 dachówek, 
a 2000. oddaliście czlonkowiza
rządu. Czy to sprawiedliwie? 

- Niesprawiedliwie - przy
znaje. samOkrytycznie prezes -
powinniśmy '. obaj je<!nakowo 

. przy,ctzielić wbie po 2500 dachó-
'wek: - - " . - . 

c BUSzr0'fA: So/tysk, wiem na:p..ewno,'Że 'cement jest. CJi~ • 
. lampo . tych, co im pozrywało:dac,hy :i mówią. że cement..wzi,li
.. ~cie.wy,i kOl1'!iuja.Budują s.obie werandy, a ,mg fł4JblU'diie/.p!>Irz/J 
iiIljący nie: mamy na dachówki. . ~ . 

SOLTYS: Nle-bylb ćementu,' Busztowa." Stopera ,rtalazłcemen.l 
nli. polu. i stąd go ma:' .. ' . 
, B uszrOWA.:Na rjJaszYIJIPó]u tęż 'cement r~nie? . 

~. SO. M,}'S: ryle roś:i{e, nie:' Mójr.chr~eStnY podarował ml.na ,imle 
nirw pw.ę .worków. Nie wi?-rzydW to się go spytajcie. A o. ten l;e
.~lent, o który wam chodzi,'tó -nie 'mago i nie wiem kiedybędz,ie. 

k
w {g?tin;ie. t~ż nie.,wie~zą~, 'Jak}JfZg[dzie to wy. zaraz, wpi~rwszej 
o eJnoscl. ". '" ,. . 

KURTYNA • 
. ' '--" 

) 

~ ....• 
' . ';' 0' 

... w Lutczy przy 'pJls,tym cigrtJsim. przed k~inią chłopi czekają 
wraz z k.ow~ęm na koks, Spieszy 1m się ,trochę, bo chcieliby 
przed siewami. napra,wlć .nirzę.d:z1a rolni<:ze. . 
.: Chciał. i!llPQ1p:ó~ GS .w..Ntebylcul zaoferował kowalowI 
koks ... w· Rzeszowie:. ~.km. tąull, .spowrotem. . 
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